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ezonością, n iedostępną w Swej Istocie dla ogra­
niczonego umysłu ludzkiego. W szystkie dzieła 
uczonych teologów i Świętych Doktorów Ko­
ścioła wszystkich wieków nie wyczerpują na ­
wet cząstki tego, co powiedzieć można o Oso­
bie, Imieniu i Obliczu Ducha św., o Jego  ży­
ciu w łonie Bóstwa i o Jego Boskiem dzia­
łaniu w nas i w świętym Kośeiele katolickim.

Nie kuszę się o to, by w tym krótkim — 
a więc z na tury  rzeczy pobieżnym — szkicu 
powiedzieć paniom o Duchu św. jakąś myśl 
nową i głęboką. Chcę tylko  rzucić kilka  re­
fle k sy j o tem , ja k  bardzo nabożeństwo do D u­
cha św. potrzebne je s t  nam, sodaliskom , jeżeli 
chcemy wypełnić zadanie soualicyjnego życia 
i godnie odpowiedzieć tej łasce i temu zasz­
czytowi, jakim jest służba pod sztandarem 
Najświętszej Panienki. Zaciągnęłyśm y się na 
tę służbę po to, by pod  przem ożną opieką Bo­
że j R odzicielki zbawić duszę  w łasną; by m o ­
dlitwą, słowem, p rzyk ładem  i czynem  aposto­
łować w śród swego otoczenia; by ducha kato­
lickiego w prow adzić w każdą organizację, do 
k tórej na leżym y, w każde środowisko, w któ- 
rem  nam  ży ć  wypadnie. Jest to zadanie wiel­
kie i byłoby ponad nasze siły, gdyby nie po­
moc nadprzyrodzona, jaką znajdujemy w Sa­
kram entach  św., we wspólnych nabożeństwach 
i modlitwach sodalicyjnych i jakiej Duch św. 
hojnie udziela „każdemu według własnego 
przemożenia* ^Mat. XXV, 15). Ta pomoc, to 
łasica poświęcająca i uczynkowa oraz siedm  
darów Ducha św., k tóre  wylicza Izajasz, mó­
wiąc o Zbawicielu: „I odpocznie na Nim Duch 
Pański, duch mądrości i rozumu, duch rady 
i mocy, duch umiejętności i bogobojności. I n a ­
pełni Go duch bojaźni Pańskiej* (Iz. XI). Da­
ry te, które ks. Meschler T. J. ślicznie nazy­
wa duszą cnót, są — równie jak  łaska  — nie 
zbędne do zbawienia, a przez modlitwę, czy­
stość serca, głęboką pokorę i wysiłek asce­
tyczny możemy je w sobie doskonalić, pomna­
żać i rozwijać.

Dary rozumu, umiejętności i mądrości dane 
nam są na to, by wspierać w nas cnotę wia­
ry, k lóra jest obowiązkiem, a jednocześnie 
dobrem, godnem pożądania i potrzebą serca. 
W iara w „Credo* katolickie to nie systemat 
filozoficzny, lecz całkowity i nienaruszalny 
skarbiec objawionych prawd Bożych, podsta­
wa nadziei i ufności w Bogu oraz miłości 
Boga. Dla jednych całe „Credo* zamyka się 
w słowach: „Tyś jest Chrystus, Syn Boga ży­
wego*, inni starają się poznawać głębiej a r ty ­
kuły wiary i rozważać prawdy Boże, by bronić 
siebie i tych, za k tórych są odpowiedzialni, od 
błędu i fałszu, p rzybranego niekiedy w formę 
tak  subtelną, że jest dla umysłu niewyćwi- 
czonego niemal n ieuchwytny. Poznać go można 
jedynie w nadprzyrodzonem świetle daru ro ­
zumu, k tóry  daje nam jasne pojęcie o znacze­
niu p iaw d objawionych i wrażliwość na wszyst­

ko, co się im sprzeciwia, trafnie nazwaną przez 
św. Klemensa Hofbauera „instynktem katolic­
kim*.

Dar rozum u  daje silne podstawy modlitwie 
myślnej, a przez nadanie woli naszej jasnego 
i pewnego kierunku jestź iódłero  pogody i r a ­
dości, któremi odznaczać się powinna p raw ­
dziwa sodaliska.

Prawdy wiary były od wieków, są i będą 
zawsze przedmiotem nienawiści wrogów Boga 
i Kościoła. Nie wszyscy z nich jednak  ośmie­
lają się napadać na nie wprost; wolą zacno- 
wywać pozory uszanowania i tolerancji, g ło­
sząc oDłudnie dążenie do powszechnego po­
koju. Obiecują pokój sumienia — przez znie­
czulenie i zanik sumienia; pokój umysłu — 
przez całkowitą bezmyślność i odzwyczajeni; 
od rozumowania; pokój duszy — przez od­
rzucenie wszelkiego światła i praw dy; pokój 
w rodzinach — przez całkowite zniszczenie 
i rozbicie rodziny; pokój pomiędzy narodami 
— przez zatarcie odrębności narodowych i pod­
kopanie wszelkiego patrjotyzmu. Tym, którzy 
ich zwalczają w imię prawdy, odpowiadają 
piłatowem pytaniem : „Cóż jest prawda?* — 
Zamaskowana i ukry ta  pod szlachetnemi ha­
słami trucizna przesącza się coraz głębiej 
i szerzej do wszystkich warstw  naszego spo­
łeczeństwa. Przychodzi nam wtedy na pomoc 
Duch św. przez dar umiejętności, k tóry  daje 
nam przekonanie o wiarogodności i praw dzi­
wości Bożego Objawienia, ukazuje p rzyrodzo­
ne piękno i wzniosłość cnót, uczy oceniać rze­
czy i ludzi według ich prawdziwej w artość1 
i widzieć we wszystkiem, co nas spotyka, myśl 
Bożą. Dar ten  wprowadza nas coraz głębiej 
w tajemnice wiary, wzmacnia ją  i rozszerza, 
a jednocześnie dopomaga nam do wywierania 
wpływu na bliźnich przez umiejętne i trafne 
przedstawienie im rzeczy nadprzyrodzonych.

Na wyższy stopień poznania prawd Bo­
żych wznosi nas Duch św. darem mądrości, 
k tóry teologowie nazywają „słodkiem pozna­
niem Boga*, gdyż daje nam nadprzyrodzoną 
pewność o zgodności wiary naszej z Objawie­
niem Bożem, a przez to napełnia serce słody­
czą i weselem, ułatwia służenie Bogu i zacho­
wywanie Jego przykazań. Kto dar ten w so­
bie rozwija i pod wpływem jego działa, ten 
mówiótumie o rzeczach Bożych z prawdziwem 
namaszczeniem i wewnętrznym ogniem, który 
udziela się słuchającym i może wywierać g łę­
boki wpływ na dusze. Daru tego, my, soda- 
liski potrzebujemy bardzo. Żyjąc w świecie, 
spotykamy się często z oziębłością, oschłością 
i całkowitą obojętnością na sprawy Boże-, 
zdarza nam się przemawiać do osób tak obcych 
wszelkim sprawom nadprzyrodzonym i w a t­
mosferze tak  poprostu mroźnej, że mamy nie­
mal wrażenie, iż słowa marzną nam na ustach 
Siłę przekonywania i budzenia ospałych o- 
ziębłych dusz może nam dać tylko Ten, do


